© Wanda ma większe po- 
wodzenie 
© Krzysztof ma modniejsze 


JAK ZOSTAŁEM 


WILKIEM MORSKIM 


płynąłem z mamą do 

Afryki. Na Oceanie At- 
lantyckim wraz z innymi 
nowicjuszami, którzy pier- 
wszy raz płynęli przez 
równik zostałem poddany 
obrządkowi „chrztu” mor- 
skiego, M/s „Uniwersytet 
Jagielloński” miał na po- 
-kładzie 11 nowicjuszy. 

Zanim nastąpił uroczys- 
ty chrzest, mieliśmy zostać 


J esienią ubiegłego 


ostemplówani A wszystko z pięciu osób, uczymy się 
-wyglądało tak: na dźwięk w jednej klasie, mamy 
-syreny wyszliśmy na po- wspólne zainteresowania. 
kład, gdzie zewsząd opadły Działamy na szlaku „Nie- 


nas diabły. Wyjąc, tupiąc 
-i brzęcząc łańcuchami, za- 
-pędziły nas na rufę. Były 
czarne, miały długie ogo- 


tępnić je wszystkim  ma- 
-ny;.straszne! Tryton-Mar- łym. dzieciom, które nie 
-szałek dworu Neptuna mają się gdzie bawić. Bę- 
-sprawdził óbecność. Dia- dziemy organizowali dla 


bły założyły każdemu na 
szyję łańcuch, a my upa- 
dliśmy na kolana, by do- 
"czołgać się do stóp Lucy- 
fera i pirata. Zaczęło się 
stemplowanie. Nasze czoła 
-ozdobiły pieczęcie w 
kształcie. trójzęba. 


C.d. na'str. 7 


Na południu Kazachsta- 
"nu znajduje się uroczysko, 
gdzie zachowało się sporo 
szczątków roślin, zwierząt, 
owadów i ryb o rodowo- 
"dzie sięgającym  przecięt- 
nie 150 milionów lat. Kie- 
dyś było tam jezioro. W 
jego ilastym dnie zacho- 


'wało się wiele śladów ł 
prehistorycznej fauny i 
flory. $ 


Najdziwniejszym  miesz- 


kańcem tego jeziora był la- » 


tający jaszczur _ pokryty 


sierścią: Ślady przedziwne- | 


go zwierzęcia zostały zna- 


lezione niedawno i uzna- 
ne przez paleontologów za 
wiełką sensację. (jk) 


GAZETA HARCERSKA 


spodnie 


Taki właśnie tytuł — 


namy dzisiaj na str. 4. 


ADRES REDAKCJI: ul. 


Mokotowska 24, 


"Specjalnie na życzenie Krzyśka 'Kwiadtkow- 
skiego z Bydgoszczy :przedstawiamy.:dziś» f0-0_ 


tografię .Eena .Cartwrighta' z popularnego 


* eserialu :w. TV. Tym'rażem na rowerze, żeby .. | 


było oryginalniej. 


© Beata ma lepsze stop- 
nie bde mnie, od Ciebie, 
od koleżanek i kolegów. 


Są to powody do zazdrości. 


— ZAZDROŚĆ — 


nosi nowa dyskusja w Klubie 
Nastolatków, którą rozpoczy- 


00-561 WARSZAWA 


POD ZNAKIEM „NIEBIESKIEGO KRZYŻA” 


Nasza paczka składa się 


widzialnej 
roku przygotowaliśmy  lo- 
dowisko. Pragniemy udos- 


ręki”. W 


CZY ZNASZ SWOJĄ STOLICĘ? 


Za dwa dni — rocznica jej wy- 
zwolenia, ale już dziś zaprasza- 
my Was na str. 2 — na spotka- 
nie z Warszawą jakiej nie zna- 


NR 5 WTOREK | CENA i 
(2309) 15 stycznia 1974 r. | OEOBZE yz 
roku 


„TYTUSOWI” 
KONKURENCI 


nich naukę jazdy na łyże 
wach i wesołe konkursy 
zręcznościowe. W parku 
rozwiesiliśmy karmniki i 
prowadzimy ptasią stołów= 
tym kę. 

Nasza paczka przybrała 
imię „Tytusa” i tak jak on 
chcemy .przeżyć tysiąc i 
więcej: przygód. 

Andrzej Gronowski 
Goleniów 


„Niebieski Krzyż” jest dla zwierząt tym, czym 
„Czerwony Krzyż” dla ludzi — symbolem po- 
mocy lekarskiej. Przychodnia dla zwierząt w 
niewielkim miasteczku na Morawach, w Kro- 
meriz, należy do najlepiej wyposażonych obiek- 
tów tego typu. Znajduje się tu ambulatorium 
ogólne, chirurgia, kilka pokoi z aparaturą rent- 
genowską, laboratoria i mały szpitalik, Pa= 
cjenci — to zwierzęta domowe i hodowlane, 
Rocznie udziela się tu blisko 8 tysięcy porad 
i hospitalizuje 'około 1000 czworonogów. 


Nz'zdjęciu — pie$ riysiiwski ma Lłopowy za 
wzrokiem... 
Voto: CAF 


KONNO 
DO POŻARU 


Pierwsze oddziały stałej 
Warszawskiej Straży O- 
gniowej wyruszyły do akcji 
w 1836 r. Oczywiście były 
to oddziały konne. Pierw- 
szy samochód  stołeczni 
strażacy otrzymali w 1916 
roku, drugi w 1918. Całko- 
wicie zmotoryzowani są do- 
piero od roku 1928. Dziś 
Warszawska Straż Pożarna 
składa się z 8 oddziałów, 4 
pogotowi i z 9 zawodowych 
straży istniejących przy 
największych zakładach 
pracy. 

W stolicy istnieje pierw- 
sza w kraju Wyższa Szkoła 
Oficerów Pożarnictwa (na 
Żoliborzu). 


MISTRZ 
GRACJAN 
LEPIANKO 


Mało kto nosi tak pasu- 
jące do wykonywanego 
przez siebie zawodu naz- 
wisko jak urodzony przed 
1 wojną światową warsza- 
wiak — pan Gracjan Le- 
pianko. Co robi? — Lepi. 
Ale nie tak zwyczajnie, jak 
myślicie. W jego maleń- 
kim niezwykle zagraconym 
warsztacie na Krakowskim 
Przedmieściu (tuż przy 
Uniwersytecie) stare poła- 
mane lub uszkodzone dro- 
biazgi z laki, kości słonio- 
wej, porcelany, marmuru, 
srebra odzyskują utracone 
kształty. Bo specjalnością 
mistrza Lepianko są „naj- 
trudniejsze konserwacje 
dzieł sztuki i antyków z 
każdej dziedziny”. 

Nad warsztatem znajdu- 
je się sypialnia właścicie- 
la, do której dostaje się po 
konopnej linie (bo schodów 
tam nie ma). Tu w bliskim 
sąsiedztwie _ ukochanych 
przedmiotów Pan Gracjan 
„śpi najlepiej. Tak mocno, 

" że podobno żaden normal- 
my budzik nie potrafi go 
zbudzić. Udaje się to jedy- 
nie staremu zegarowi z po- 
zytywką wygrywającą nie- 
co fałszywie melodię 
„Pierwsza brygada”, 


CYKLIŚCI 
W BIAŁYCH 
CZAPKACH 


W każdą pogodną nie- 
dzielę na  podstołecznych 
trasach można napotkać 
grupy rowerowych turys- 
tów w tradycyjnych bia- 
łych czapkach. "To człon- 
kowie Warszawskiego To- 
warzystwa Cyklistów — 
założonego w 1887 roku. 
Organizacja ta była inicja- 
torem wielu wyścigów ko-_ 
larskich oraz stałych wy-- 
cieczek zbiorowych. Istniał 
przy niej chór i biblioteka.- 


MY -1924-SWIAT- KRAJ: MY* 


W muzeum WTC. można 
zobaczyć, jak jeździło się 
na dwóch kółkach w ubie- 
słym siuleciu. 


CZWARTKI I PIĄTKI 
LITERACKIE 


Ostatni nasz monarcha, 
Stanisław August Ponia- 
towski zwany królem Sta- 
siem, ze sławnymi litera- 
tami swej epoki miał zwy- 
czaj dyskutować w czasie 
tzw. obiadów  czwartko- 
wych wydawanych w Pa- 


łacu na Wodzie w Łazien- 


kach. Obecnie tradycję tę 
podtrzymuje Klub Księga- 


JAKIEJ 


NIE ZNACIE 


29 rocznicę wyzwolenia nie 
przedstawiamy Wam Warszawy 
od strony wielkomiejskiej i re- 
prezentacyjnej. Nie szukajcie tu miga- 
wek z jej najnowszych podjętych z roz- 
machem budów: nie chcemy tym razem 
pisać o tym, jak stolica rośnie i pięk- 


nieje. 


Pragniemy, abyście zobaczyli ją ta- 
ką, jakiej być może nie znacie — zwy- 
czajne miasto ze swoimi osobliwościa- 
mi, czasem śmiesznymi, niekiedy wzru- 
szającymi. A jeśli tworząc pomost mię- 
dzyi dawnymi a nowymi laty sięgnę- 
liśmy kilkakrotnie do przeszłości War- 
do tej historii 
przez duże H, dzięki której nasza sto- 
lica stała się symbolem bohaterstwa, 
przykładem miasta nieujarzmionego. 


szawy, to nie 


Oprac. T. DROGA-KUPCZYŃSKA 


rza w starej 
przy Rynku Starego Mia- 
sta nr 22/24. Tu, w ramach 
tzw. „czwartków” (ale też 
i „piątków”) odbywają się 


kamieniczce 


spotkania _ warszawiaków 
z pisarzami i krytykami. 
Klub mieści się na piętrze, 


a na parterze znajduje się 


„Księgarnia Literacka” spe- 
cjalizująca się w wydaw- 
nictwach- o Warszawie. 


MERKURY I SPORT 


15 października 1899 ro- 
ku na miejscu dawnych 
koszar wojskowych rozpo- 
częto budowę dwóch wzo- 
rowych bliźniaczych hal 
targowych. Pa wybudowa- 
niu Hale Mirowskie stały 


- się: ruchliwym-bazarem ist-- - 


niejącym do ostatniej woj- 
ny. Spłanęły w czasie po- 
wstania warszawskiego. Pó 
wyzwoleniu tylko w jednej 
z nich zakwitł znów han- 
del spożywczy. Drugą tzw. 
Halę Gwardii — odbudo- 
wano na obiekt sportowy. 
To tam m. in. rozgrywają 
się transmitowane na całą 


. Polskę mecze bokserskie. 


OD WISŁY 
ALBO Z PRĄDEM 


W odróżnieniu od wielu 
innych miast Polski i za- 
granicy Warszawa numeru- 
je domy po jednej stronie 


pisanej 


parzystymi cyframi, po 
drugiej nieparzystymi. Nu- 
mery zwiększają się zaw- 
sze w kierunku od Wisły, 
na równoległych zaś do 
rzeki arteriach idą z prą- 
dem. 


DOROŻKĄ 
IKAROCĄ 


Warszawa jest jedną z 
ostatnich stolic Europy, po 
której jeszcze kursują au- 
tentyczne konne  dorożki, 
choć jest ich zaledwie kil- 
Ka. Jednak od czasu, kiedy 
dorożką jeździł w Aleje 
Henryk Sienkiewicz, sporo 
się zmieniło, bo w ostat- 
-nich datach wożą one już 


1974-SWIAT-KRAJ 


tylko przeważnie pajedyn- 
cze meble albo duże tafle 
szklane, z którymi nie spo- 
sób zmieścić się ani w 
tramwaju, ani w osobowym 
aucie. Pewnego dnia znik- 
ną z ulic miasta, jak znik- 
nął ostatni warszawski po- 
słaniec w czerwonej czap- 
ce. Dorożkarze powiadają 
bowiem, że obrok i utrzy- 
manie konia kosztują wię- 
cej niż wynosi zarobek. 
Dobrze prosperuje nato- 
miast właściciel jedynej w 
stolicy zabytkowej, elegan- 
cko odmalowanej karocy, 


wożąc nią niektórych no- 
wożefńiców spragnionych o0- 


Od blisko czterdziestu lat, z drabinką na ramie- 
niu, wyrusza na obchód po Powiślu sympatycz- 
ny warszawski latarnik pan Roman Wawrzy- 
niak, by pozapalać lub pogasić gazowe latar- 
nie — cud techniki dawnej Warszawy. 


ryginalnej oprawy uroczys- 
tości ślubnych. 


ORKIESTRY 
PODWÓRZOWE 


Najsłynniejsza z orkiestr 
podwórzowych — to tzw. 
„Orkiestra z Chmielnej”, 
którą najczęściej można u- 
słyszeć na ulicy... Rutkow-= 
skiego. Bo tak nazywa się 
obecnie wschodni odcinek 
dawnej .przedwojennej ul. 
Chmielnej. Orkiestra wy- 
stępowała już w filmach, 


"programach telewizyjnych, 


nagrała płytę. Ma swój „że- 
lazny” repertuar, ale pod- 
chwytuje też najnowsze 
przeboje. 

Czy powrócą na ' ulice 
stolicy również katarynki? 


— Na razie jedna ubiegłe- 
go lata umilała zagranicz 
nym turystom zwiedzanie 
Rynku Starego Miasta. po 
Jawi sią I w tym roku 
ko podobno aledzącą na 
katarynce papugą zastąpić 
ma świnka morska 


STO POCIECH 


— (o nazwa warszaw- 
skiego „Lunaparku”, który 
powstał w 1030 roku na ie- 
renach Parku Praskiego, w 
pobliżu Wisły. Istniał do 
1939 roku. Znajdowało się 
tam wiele typowych obiek- 
tów rozrywkowych. Do dziś 
zachował się jeden spośród 
nich. — niezbyt wysoka 
wieża spadochronowa, 


SŁUP MILOWY 


Jednym z ulubionych 
miejsc spotkań jest w War- 
szawie (zwłaszcza dla osób 
przyjezdnych) róg Alei Je- 
rozolimskich i ulicy Mar- 
szałkowskiej. Tam, na 
skraju placu Defilad (naj- 
większego miejskiego pla- 
cu w Polsce) stoi kamienny 
słup milowy. Podano na 
nim odległości z Warszawy 
do wszystkich naszych 
miast wojewódzkich i stolic 
europejskich. 


PRÓŻNIAK 
ZYGMUNTOWSKI 


Warszawa ma sporo 
swoich przysłów i po 
dzonek. Oto historia 
wstania jednego z nich: Na 
paczątku XIX wieku pod 
Kolumną Zygmunta istnia- 
ło coś w rodzaju dzisi 
szego pośrednictwa pra 
Co dzień zbierali się t 
ówcześni bezrobotni i cz 
kali na zaangażowanie. Po- 
nieważ jednak nie garnęli 
się do prace ci ch, na- 
zywano ich „zygmuntow= 
skimi próżniakami”. Okreś- 
lenie to stosowano wkrótce 
do wszystkich leni. 


WAGA SIEDZĄCA 


Codziennie od wiosny do 
jesieni, przed godziną dzie- 
wiątą rano otwierają się 
drzwiczki zielonej budki 
przycupniętej przy wejściu 
do parku Ujazdowskiego od 
strony ulicy Pięknej. W jej 
wnętrzu widać duży wy- 
bity skórą fotel. Napis nad 
oparciem fotela głosi: „Wa- 
ga osobowa zalegalizowana 
przez Urząd Miar i Wag. 
Za zważenie S0 groszy.” 
Ten osobliwy przyrząd po- 
miarowy jest świadkiem 
wydarzeń warszawskich od 
przeszło pół stulecia. Na- 
szych dziadków ważyła wa- 
ga na pudy (1 pud = 16,38 
kg), rodziców na funty ( 
funt = 477 g), nas odmie- 


„rza na kilogramy. Skala na 


stalowym ramieniu instru- 
mentu sięga 149 kilogra- 
mów i 99 dekagramów. 


Po losowaniu grup piłkarskich mistrzostw świata 


ilka dni temu we 
K Frankfurcie nad  Me- 

nem dokonano _ loso- 
wanią eliminacyjnych grup 
zespołów biorących udział 
w zbliżających się piłkar- 
skich mistrzostwach świa- 
ta. Znamy już ostateczne 
wyniki. Nie wiemy jednak, 
kto- wystąpi w grupie II. 
Jugosławia i Hiszpania 
spotkają się ponownie w 
bezpośrednim meczu. Naj- 
bliższe dni wyjaśnią więc 
tę ostatnią zagadkę. A oto 
oficjalny skład poszczegól- 
nych grup. Grupa I: NRF, 
NRD, Chile, Australia. 
Grupa II: Brazylia, Jugo- 
sławia lub Hiszpania, Szko- 
cja, Zair, Grupa III: Holan. 
dia, Urugwaj, Bułgaria, 
Szwecja. Grupa IV: Wło- 
chy, Polska, Argentyna i 
Haiti. 


Losowania dokonano w 
ten sposób, że rozstawiono 


c 


WALCZYMY O NAJWYŻSZĄ 


ORC TERE TZ ZTTZONTOO 


najpierw cztery zespoły: 
Brazylię, Włochy, NRF i 
Urugwaj — półfinalistów 


ostatnich mistrzostw.  Do- 
piero do nich dokooptowano 
pozostałe reprezentacje, u- 
szeregowane według aktu- 
alnych ich wartości. Osiem 


R | 
NA CO DZIEŃ 

„MAŁA ELEN*: Mam 
16 lat. Niedawno  pozna- 
łam kolegę mojego szwa- 
gra, starszego ode mnie. 
Kiedyś znów spotkałam go 
u _„siostry. Odprowadził 
mnie do tramwaju ż wy- 
ręczył w niesieniu torby. 
Rozmawialiśmy na cieka- 
we tematy. Na tym chłop- 
cu bardzo mi zależy. Co 
mam robić? I o czym naj- 
bardziej wypadałoby w je- 
go towarzystwie rozma- 
wiać? 

Skoro chłopiec ten jest 
kolegą Twojego szwagra, 
to niewykluczone, że zda- 
rzy Wam się jeszcze nie raz 
spotkać, Serdecznie Ci 
jednak odradzam  układa- 
nie z góry tzw. interesują- 
cych rozmów. Są one zaw- 
sze śmiertelnie nudne i 
skutecznie odstraszają, od 
bardzo atrakcyjnej dziew- 
czyny, a zdaje mi się, że 
zależy Ci na zrobieniu na 
nim jak najlepszego wra- 
żenia. 

Nie rób sobie zresztą nie 
wiadomo jakich nadziei z 
tego powodu, że pomógł Ci 
nieść torbę. To świadczy o 
jego dobrym wychowaniu. 
O niczym więcej. 


MAŁGOŚKA: Mam 14 
lat. Niedawno poznałam 
chłopca, z którym uma- 
wiam się na spacery. Czy 


„Atomowych” i nie 


do obrony 


strzałów, takich 


napastnikom na piłkarskich mistrzostwach świata. 


zespołów, które zajmą dwa 
pierwsze miejsca w swo- 
ich grupach  eliminacyj- 
nych, utworzą dwie grupy 
półfinałowe A iB. W 
grupie A znajdą się zwy- 
cięskie drużyny grupy eli- 
minacyjnej I i III oraz 


na spotkanie mogę iść ze 
swoją przyjaciółką, która 
nie zna chłopca? 

Możesz, ale po co? Jeśli 
jesteś nieśmiała, obecność 
koleżanki nic Ci nie pomo- 
że. Jeśli zaś chcesz, by 
przyjaciółka poznała 
chłopca, przedstaw ich so- 
bie w większej grupie, np. 
na imieninach,  prywatce, 
albo przy przypadkowym 
spotkaniu. Gdy już się po- 
znają i wzajemnie polubią, 
możecie od czasu do czasu 
spotykać się w trójkę na 
wspólnym spacerze lub na 
wypadzie do kina. Jeśli 
zrobisz to niespodziewanie, 
kolega może poczuć się 
niezręcznie, 
przecież tylko z Tobą. 


MARIETTA: Podczas 
wakacji. poznałam chłopca. 
Mieszkamy od siebie b. 
daleko, Konrad często pi- 
sze, Niedługo będą jego 
imieniny. Czy wypada mu 
wysłać kartkę z życzenia- 
mi? 

Naturalnie! Będzie mu 
miło, że' pamiętasz o jego 
uroczystym -dniu. 


BEZRADNA MARIOLA: 
Jestem uczennicą szkoły 
podstawowej. Często  spo- 
tykam się z sytuacją, w 
której nie wiem jak się 
zachować. Co mam robić, 
gdy jakiś nieznajomy chło- 
piec uparcie się we mnie 
wpatruje? Czuję się głupio 
i każdy gest wydaję mi się 
nieodpowiedni i Śmieszny. 
Bardzo proszę, Światowcu, 


poradź, co należy wtedy 
zrobić. Myślę, że wiele 
dziewcząt skorzysta z 
Twojej rady. 

Rzeczywiście, ostatnio | 
nadeszło sporo listów o” 
podobnej treści. Niestety, 


jest to sprawa stara jak 


umawiał się | 


TZELSE. 


zdobywcy drugich miejsc 
w grupach II j IV. Grupę 
B utworzą (analogicznie) 
pozostałe cztery zespoły. 
Jeżeli zaistnieje wypa- 
dek, że dwa zespoły w jed- 
mej grupie uzyskają jedna- 
kową ilość punktów, to o 


świat i nie bardzo wierzę, 
że moja interwencja wiele 
tu pomoże. Ale solidarnie 
apeluję do chłopców: ko- 
niec z „gapieniem się”, 
„hipnotyzowaniem” * wzro- 
kiem! A Tobie, Mariolko, 
na pociechę dodam, że tak 
jak Ty reagują w podob- 
nych sytuacjach dużo star- 
sze od Ciebie i bardziej 
wyrobione dziewczyny. Je- 
dyne co możesz zrobić, to 
„nie zauważać” wzroku 
chłopca, np. patrzeć upar- 


"cie przez okno w tramwa- 


Wytnij, 
zachowaj 


jak na zdjęciu, 


2 


życzymy naszym 
Foto: CAF 


STAWKĘ 


pierwszeństwie decydować 
będzie różnica bramek, a 
następnie większa ilość 
strzelonych goli ij dopiero 
na końcu „orzeł lub resz- 
ka”. O medale walczyć bę- 
dą - liderzy i wiceliderzy 
grup półfinałowych. 


ju, prowadzić ożywioną 
rozmowę z koleżanką, czy- 
tać - z zainteresowaniem 
książkę. 


URSZULA: Czy wysła- 
nie widokówki z wyciecz- 
ki do chłopca jest poniże- 
niem dlą dziewczyny? Tak 
sądzi moja mama i zawsze 


z tego-powodu powstają 
sprzeczki w domu. 
Być może że  zarzucasz 


chłopca tymi widokówka- 
mi (o czym w Twoim liś- 
cie ani słowa) jednostron- 


| 


mana 


pz , 


_ KUPON NR 9 


Nle wiemy czy zAUWaŻy= 
liścle wytypowaną przem. 
naa kolejność drużyn w 
grupach eliminacyjnych. I 
choć w mparcie różnie by- 
wa, ale na podstawia aktu- 
alnych wartńcj poazczegól- 
nych zespołów wytypówa- 
liśmy taki włańnie wynik 
eliminacji. Jeżcii nie bą- 
dziemy się mylić to grupą 
półfinalową A _ stanowić 
będą: NRF, Holandia, Ju 
zosławia lub Hiszpania i 
Polska, a grupę B: Prazy 
lia, Włochy, NRD | Urug- 
waj. Uważamy, że drużyna 
NRF, gospodarz mistrzetw, 
będzie naszym najgrońniej- 
szym przeciwnikiem, ale 
Jugosławia lub Hiszpania 
i Holandia są do pokima- 
nia. I wówczas polska dru. 
Żyna walczyłaby o medal z 
Włochami lub irzzylią. 
irazylijczycy i Włosi po- 
winni uporać się z Urug- 
wajem | NRD, rywalam 
półfinałowej grupy B. 

A zatem już dziś, na pięć 
miesięcy przed  mistrzost- 
wami, życzymy biało-czer- 
wonym gry na medal, 

Jeżeli macie jakieś wąt- 
pltwości odnośnie regula- 
minów zbliżających się 
mistrzostw świata w piłce 
nożnej piszcie do nas. Ko- 
respondencję kierujcie na 
adres: „Świat Milodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-581 
Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie —  „MISTRZO- 
STWA ŚWIATA”, 


(Z. P.) 
= za a 


poż 2 PPSA 
nie, a to razi mamę, która 
słusznie uważa, że dziew- 
czyna powinna mieć swoją 
godność i nie narzucać się. 
Jeśli jednak jest to kolega, 
z którym się przyjaźnisz, 
to jest to najnaturalniejsza 
rzecz pod słońcem, że prze- 
bywając w innej miejsco- 
wości wyślesz mu pozdro- 
wienia. W takim wypadku 
o żadnym  poniżaniu się 
mowy być nie może. 


ŚWIATOWIEC 


W. PUSTYNI 1 
I W PUSZCZY 
B »Rzaj 

Staś i Nel wraz z 
pocztą mają się udać w 
kierunku Faszody. Grek 
ostrzega chłopca, że 
smain jest człowiekiem 
okrutnym, a klimat o- 
kolie, do której pojadą 
— zabójczy. Wręcza 
shłopcu trochę chininy. 
Jytuacja porwanych 
dzieci nadal jest bardzo 
niepewna i niebezpiecz- 
na. Chamis, który li- 
czył, że zostanie żołnie- 
rzem Mahdiego otrzy— 
muje polecenie, aby 
pozostał "w Omdurma- 
nie. Kalif uczynił go 
nadzorcą swego stada... 


Album | 
„Świata Młodych” 


wsi 


ZAZDROŚĆ 


Ma większe 
powodzenie... 


Mam przyjaciółkę. Właściwie — 


* miałam przyjaciółkę. Bożena jej 


na imię. 
" Bożena zawsze zazdrościła mi 
moich sukienek, fryzury, wyglą- 
du, tego, że gdy szłyśmy gdzieś 
razem, to chłopcy zajmowali się 
tylko mną. No, ale to przecież 
zrozumiałe — ona była taka nie- 
efektowna! Gdzieś od roku za- 
częło jej zależeć na wyglądzie. 
"Nawet jakby mnie coś tknęło, 
"gdy pierwszy raz zaczęła mnie 
wypytywać, jak i czym myję wło- 
sy. Żałuję, że wtedy nie utarłam 
jej nosa, bo później Bożena za- 
częła być coraz natrętniejsza — 
podpatrywała, jak uszyte są mo- 
je sukienki, podglądała, jak krę- 
cę włosy, wypytywała moją ma- 
mę, ile włóczki zużyłam na zro- 
bienie sweterka. 
. A teraz... Dostaję normalnie 
wysypki, gdy o tym myślę! Boże- 
na szyje sobie sukienki ładniej- 
sze od moich, włosy zrobiły jej 
się zupełnie piękne, zachowuje 
się tak, że wszyscy chłopcy nie- 
mal żebrzą o jej uśmiech. Teraz 
z nas dwóch, ja jestem ta gorsza. 
Nie mam już przyjaciółki. Bo 
powiedzcie, czy przyjaciółka tak 
postępuje?! Bożena oszukała 
mnie i okradła! 


Wanda Z. — woj. katowickie 


; Ma modniejsze 
' spodnie... 


Jest w naszej klasie chłopak 
lubiany przez większość uczniów 
'i nauczycieli. Nie jest to jednak 

wcale związane z tym, że się dob- 
rze uczy, czy mą jakieś osiągnię- 
cia społeczne. Według mnie Krzy- 
sztof to miernota. Jedyną jego 
„zasługą? jest bogactwo jego ro- 
dziców. Ciuchy ma zawsze extra, 
kolekcję zagranicznych miniatu- 
rek samochodowych słynną na ca- 
łe miasto, jeździ często samocho- 
dem swego. „starego”. Ja mam 
stopnie takie jak i on, ale chodzę 
w farmerkach „Odry”, bo moją 
mamę nie stać na pekaowskie 
„Rifle, więc dziewczyny latają 
nie za mną, a za nim. Chłopaki 
też mu się podlizują, są szczęśli- 
wi jeżeli zgodzi się zagrać jako 
bramkarz w ich drużynie. Mnie 
nikt nigdy o to nie prosił, a był- 


_ bym-nie gorszym bramkarzem od 


Nie cierpię Krzysztofa! Nie mo- 
gę patrzeć na jego rozpromienio- 
ną facjatę, na jego zapinany na 
suwak kolorowy sweter. Chętnie 
zrobiłbym coś, aby mu zaszko- 
dzić, aby się od niego odwrócili. 
Najlepiej by było, gdyby się jego 
„staremu” spalił ten warsztat! 


Janek M. — woj. łódzkie 


Ma lepsze 
stopnie... 


Moja przyjaciółka, Beata, jest 
najlepszą uczennicą w klasie. 
Zawsze miała same piątki, bardzo 
jej zresztą na nich zależy, o czym 
wszyscy wiedzą. Nie udała jej się 
ostatnia klasówka z fizyki, dosta- 
ła 4—. Była zmartwiona, nawet 
płakała, gdy otrzymała swój ze- 
szyt. No, ale trudno, każdemu zda- 
rzają się potknięcia, a są przecież 
tacy, którzy by za 4— z fizyki 
do góry skakali z radości. 

Po kilku dniach okazało się, że 
w dzienniku minus przy tej 
czwórce został przerobiony na 
plus. Fizyk podejrzewa Beatę. Po- 
wiedział, że to wstyd i że to ob- 
rzydliwe być tak zarozumiałą, aby 
aż stopnie podrabiać w dzienniku. 
Beata znowu ryczała, wszyscy za- 
częli ją oskarżać o różne wstręt- 
ne rzeczy, okazało się, że nikt jej 
nie lubi. 

A ja wiem, że Beata nie zrobiła 
tego. To ktoś inny z naszej kla- 
sy zazdroszcząc Beacie dobrej o- 
pinii postanowił jej w ten sposób 
zaszkodzić. 

Marta W. — Poznań 


e 


Przeczytałeś. I myślisz teraz. O 
tym, że z zazdrością spotkałeś 
się już nie raz; o tym, że są lu- 
dzie, którym Ty zazdrościsz cze- 
goś; o tym, że niektórzy zazdrosz= 
czą Tobie, a przynajmniej chciał- 
być, aby Ci zazdrościli. 

Ale czy tak jest dobrze?! A jeśli 
źle, to co robić!? Przecież nie ma 
dwóch ludzi jednakowych, zaw- 
sze ktoś będzie górą, raz Wanda, 
a raz Bożena. I co wtedy? A może 
tak właśnie jest dobrze?! 

Ciekawi jesteśmy Twojego zda- 
nia na temat zazdrości. Ciekawi 
jesteśmy Twojego zdania na te- 
mat sytuacji opisanych w tych 
trzech listach. Napisz! Czekamy 
na Twój głos w dyskusji, 

Na kopercie zaznacz koniecznie 
jej hasło — ZAZDROŚĆ. 


_ KLUB NASTOLATKÓW 
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Lotnisko Okęcie,  podz. 
16.20. Jest ich dwóch, Tade-= 
usz Jarmygta, lat 28, posiadacz 
„Syrenki”* stojącej przed 
dworcem | Bolesław Jarmy= 
ga, ojciec Tadeusza, lat 67, 
gospodarz na 4 ha we wsi 
Gogłoża, Chodzą nerwowo pa 
dworcowym hallu. Stary Jar- 
myga trochę zdeprymowa= 
ny lotniskową atmosferą: hu- 
kiem |lądujących i startuja- 
cych samolotów, głośnymi 
zapowiedziami spikerów w 
różnych językach, tłumem lu- 
dzi. 

— Czy my go tutaj odnaj- 
dziemy? — pyta syna z po- 
wątpiewaniem. 

— Nie bójcie się, ojciec, 
jakoś to będzie. Wszystko do- 
kładnie przez megafon po- 
wiedzą. Tylko, czy wy go 
poznacie? 


Głanialnw patrzy. Szuka -podo- 
bieństwa znajduje, ściska Tadko 
wl rąkęą, całuje w czoło, Plncze 

A potem Tadek bierze walizki 
| wyprowadza obu przed dworzec 
do czekającej „Syrenki” 


WSPOMNIENIA 


Są Już 120 kilometrów za War 
wsawą. Minąło onieśmielenie, kin 
re na lotnisku paraliżowało uato 
krajo 


Stanislaw chłonie mijany 

braz I opowiada, Tadeusz sledzi 
za kierownicą, ale słucha uważ 
nie, a Boleslaw coraż to o ccń 
wypytuje, 40 lat, kilka listów za 
ledwie I ogrom zdarzeń, które gr 
obu stronach oceanu zaszły. Na 
szczegółowe opowiadanie rodzin 
nych historii przyjdzie jeszcze 
czas, Na rezie ustalają fakty 1 
tworzą szkielet wydarzeń, który 


będą wypełniać dopiero później 
— Kiedyś ty, Staśku, wyjecha! 
w 32 chyba.. 
— Tak, w październiku 


7 


Bieda wtedy była, nieurodzaj 
Ledwo mogli wyżyć. Matka gola 
wała zupę z obierek kartoflanych, 
jedli snarzoną lebiodę. Krowa 
im padła. Zskradł się więc ojciec 
do obory dworskiej, skopek ze 


— No, jakże brata miał- 
bym nie poznać?! 
Brat, bratem, ale nie 
widzieliście go 40 lat... 


GODZ. 16.52 


— Uwaga, uwaga, opóźniony 
samolot z Brukseli kołuje na sta- 
nowisko drugie. Pasażerowie sa- 
molotu po odprawie celnej przej- 
dą do poczekalni. Powtarzam... 


— Tadek, popatrz! Stachu 
idzie. Jak Boga kocham, to on... 
Nie widzi nas, no popatrz, Tadek, 
nie widżi. Pomachajże mu ręką... 


— Po co się tak ojciec gorącz- 
kuje? Wyjdzie, to zobaczymy. 
Trzeba tylko blisko stanąć. 


Przepychają się więc obaj do 
wyjścia z komory celnej. Mija 
kilkanaście minut. I — nareszcie 
on! Dwie wielkie walizki w rę- 
kach, szeroki złocisty krawat, 
biały kapelusz i niepewne spoj- 
rzenie. Rozgląda się... 

— Staśku! 

— Boleś! 

Wyściskali się. Stoją teraz pra- 
wie bezradnie, patrzą na siebie. 
Tyle maią sobie rzec, ale milczą, 
bo jeszcze ten skurcz w gardle 
nie minął, jeszcze oswojenie się 
ze sohą nie przyszło. Wreszcie 
stary Jarmyga mówi: 

— To syn mój, Tadek. 


krowę 


zaczął 
dzieciakom mleka 
przynieść. Ale parobek, co w obo- 
rze spał, przestraszony szelestem, 


sobą  przytargał, 
doić, żeby 


rabanu narobił. Schwytali więc 
ojca lokaje i batogami oćwiczyli. 
Odbili nerki, wątrobę, płuca... 
Pluł krwią przez kilka dni, a po- 
tem umarł. Sami zostali. Ich 
dwóch, młodsza siostra i matka, 
która po roku też zmarła. 

Bolesław miał wtedy 27 lat, 
Stanisław 20. Z sąsiedniej wsi 
kilku chłopców do Ameryki je- 
chało. Przyszedł więc  które- 
goś dnia Stanisław do domu, 
przy stole usiadł, popatrzył na 
brata i powiedział: 

— Ciężko nam. Jakby jednej 
gęby mniej było, odetchnąć by 
można... Piotrek Janeczków do 
Ameryki myśli jechać, to i ja z 
nim pojadę. Tam się może doro- 
bię i wrócę. A wam lżej będzie, 

I pojechał. Przez pięć lat zna- 
ku życia nie dawał. W Niem- 
czech zaciągnął się na okręt, bo 
podróży nie miał za co opłacić I 
jakoś do Stanów dożeglował. Na 
ląd zszedł, ale szczęścia nie miał. 
Samochód go zaraz na ulicy po- 
trącił. Leżał przez rok w przy- 
tułku, lecząc rany. Potem, kiedy 
wydobrzał na tyle, żeby o włas- 
nych siłach chodzić, posądzili go 
o kradzież i dwa lata w więzie- 
niu przesiedział. Trochę praco- 
wał dorywczo i tak pięć lat mi- 
nęło. 

Ale w szóstym roku żył już le- 

-" piej. - Dostał się do fabryki obu- 


wia w Detroit, Ożenił się. Żona 
pracowala w tej samej -fabryce 
Byla Polką j tak jak on przyje- 
chała tutaj za chlebem. Ciułall 
dolary do woreczka, myśląc o 
powrocie dą kraju. 

— Jevcję nam trochę czasu 
bylo trzebą —= opowiada Stani- 
slaw - + 42 chcieliśmy wrócić 
Plany uklądaliśmy wspólnie: 22 
kupimy dom z ogrodem jak w 
Detroit, będzie dużo ziemi. Ale 


wojna wyygtko pokrzyżowala 

Fakt cze wojenny powrotom 
nie sprzyjał Pracowali więc da- 
lej w fnbryee, zarabiali coraz 
więcej władelciel cenił u luda 
głowe ną karku, a Stanisław byl 
«Ł  pomyślynkiem”. Awansował 
co roku prawie, W końcu do sta- 
nowiska brygadzisty doszedł A 
kiedy wojną dobiegła kresu, byli 
już zr aj z Detroit bardziej 
niż m i zł Jakoś nie chcialo 
im sic «żdźać. Odwlekali ten 
wyjazd 7 raku na rok, obiecując 
sobie 4 w przyszłym wyja- 
dą na nŚwe 

Al ta tylko uciszanie s- 
mienia. w sgeczywistości czwarty 
krzyż „yłegał końca, a zaczy- 


nać od va w tym wieku nie 
latwo 


/resztą doczekali się też 


V3- 
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>. 


U 


dzieci. Dwojga. Chłopca I dziew- 
czynki. Z małymi trudna byłaby 
droga za ocean 

I tak czas leciał. Pod Detroit 
kupili domek, sadzą róże, mają 
samochód. W soboty i niedziele 
jeżdżą na weekendy i czasami — 
w lesie, który im las polski przy- 
pomina —* 
Ojczyzny. I 
niają. nm 
tak w De 
nazwisko, 
ce” swe: 
nej za I 
mówi, że ta 
nesans. Ch 


wymawiają jego 
l teraz w „Syren- 
ta Jarmygi, kupio- 


bowiem zobaczyć 


co się w lunistycznej Polsce 
dzieje i czy n 
obawy prz 
— A jakiś 
r ończywszy o so- 


ledługo zobaczysz 


DDARSTWIE 


'? — pyta Stani- 
Ją na pod- 
go piętrowca, — 


)wi Bolesław i 
swoim gospo- 


stoją. Czego alą, glupia, waty 
12142? Wujek z Ameryki Inki jak 
inni Przecież cię nie zje, To 
dziadkowy brat No, chodźmy 
wyjść trzeba, ś 

Wychodzą rządkiem: stara Jar 
mykowa, potem Tadkowna żona, 
ciągnąca z sobą 7-letnią córka | 
brat Tadka, Janusz Stają na 
schodach. Chwila wahania I Jar= 
mykowa pada w Ślańkowe obję 
cla, a za nią reszta, I nawet 7- 
letnia Grażynka, czująca powańdą 
chwili, przełamuje swą dzieclecą 
obawę i tuli się do żółtego krn- 
wała, 

— Zmączonyś chyba, zjadibyś, 
co? — pyta Jarmygowa, ale Sta- 
nisław już na nic nie zważa tvl- 
ko rozeląda się, nie poznaje, Dom 
murowany, sześć pokol, obora z 


wentylacją, murowana stodoła 
Wszystko siatką ogrodzone Po 
urewnianej chałupie śladu nie 
mn. Patrzy więc na drogę, by 


coń znajometo z tamtych lat 
uchwycić, Patrzy, czoło mar- 
szczy.. Po obu stronach drogi 
sporo nowych domów, telewizyj 


ne antenv, traktor akurat prze- 
jeżdża  Wychyla się z szoferki 
Wacek Jabłoński | krzyczy coś 


do Tadka Jarmygi. 


Stanisław rozgląda się nadal. 
Wieś jego młodości to już tylko 
wspomnienia. Drzewa naokoło 
domu wyrosły, błotnistą drogę 
zastąpił asfalt, telegraficzne słu- 
py biegną równo wzdłuż pola I 
tylko kapliczka ta sama co przed 
czterdziestu laty... 


BIESIADA 


Po wsi idzie wiadomość: „Do 
Jarmygi brat z Ameryki przyje- 
chał”. Ciągną więc ludzie w Jar- 
mygowe obejście. Patrzą. Sta- 
nisław rozpoznaje dawnych kole- 
gów. Wszyscy dziś oni po sześć- 
dziesiątce. — Tak przeleciało nam 
życie... — myśli i próbuje odna- 
leźć w starczych rysach dawne 
twarze, 

Stanisław chce iść do obory, 
do chlewni.. Bolesław bierze go 
jednak pod rękę i do domu pro- 
wadzi: — Jeszcze zdążysz obej- 
rzeć, przecie dopiero przyjecha- 
łeś... 

— Ale rzeknijcie mi — gość 
niecierpliwie nalega — ile też 
dzisiaj krów macie? — Siedem — 
mówi Tadek i jeszcze o świniach 
dodaje, że trzydzieści, 

Stanisław kiwa głową i prze- 
kraczając próg domu. myśli o 
ojcu, który poszedł do dziedzico- 


wej obory, bó Ich jedyna krowa 
padla 

1 
stół 
szyńka 
Kryształowe kie 


Szerokl 
miakkami 
cina, 
llaziel 
którą 
wet, kiedy gońć z daleka przyje- 
chał 


zastawiony pół 

baleron, cielą 
kurczaki 
Mie jadało salą tak na wal, 


zapamiętał Staniaław, Na- 


Stary Jarmyga nalewa do kie 


liszków Tonat za zdrowie Stani- 


mława wznosl 


swobodniejszy. 


Nastrój 
Mija 


Wujek z 


staje się 
pierw „e 
skrępowanie Ameryk 


nabiera cech swojskich, Opada z 


niego cała sztywność wraz z ma- 
rynarką i zlotym krawatem 


Jarmyga opowiada teraz o woj- 


nie. Był partyzantem. Stanisław 
słucha z przejąciem. Ta wojna 
była mu nieznana. Czytał o niej 


w prasie oglądał filmy, ale to 
było dalekie 


z ust 


Dopiero tutaj 
brata jego wojenną 
Mauthausen, 


zaczyna 


słyszy 


historię: Oświęcim 


Gusen, 


wyzwolenie — 
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inaczej. Na 
ręku Bolesława obozowy numer, 


widzieć ją zupełnie 
Stanisław  pociera go z niedo- 
wierzaniem palcem. Ogląda póź- 
niej odznaczenia brata: Krzyż 
Zasługi, Polonia Restituta. Potem 
wypija jednym  haustem spory 
kieliszek i wychodzi na dwór, Za 
nim idzie Bolesław. 

Jest księżycowa noc. Stoją obaj 
koło kapliczki. Stanisław chwilę 
patrzy na nią i raptem mówi: — 
Trzeba mi było do kraju wracać. 
Przed wojną jeszcze... — I czuć 
w tym wyrzut do samego siebie, 
że tyle się tu bez niego dokonało. 

— Trudno Staśku, każdemu z 
nas inaczej było pisane. Ale to 
nic, dobrze, żeś przynajmniej na 
starość zawitał. A za rok z dzie- 
ciakami przyjedziesz. Niech zo- 
baczą Polskę, jaka jest, boś im 
pewno tylko o gogłożańskiej bi- 
dzie opowiadał... 

Przysiedli na ganku, choć noc 
zimna. 

— Tak — powiedział Stanisław 
— przyjadę. Z dziećmi, niech i 
one swój kraj zobaczą. Może 
wreszcie po polsku zechcą mó- 


wić... 
WOJCIECH PIELECKI 


Rys. M. Kościelniak 


„4 


Radziecki TeŻySeT — 
Aleksander Rou od trzy- 
dziestu pięciu lat ro 
w_kinie świat 
dziwów; ma w 
robku  artystycz 
kilkanaście  sfilm« ny 
bajek dla dzieci, na przy- 


kład „Konika Garbu 
„Szklany Pantof 
„Bajkę o Mrozie Czar 
dzieju”, 

Centralna Wytwórnia 
Filmów Dziecięcych i 


Młodzieżowych im. Gorkie- 
go w ZSRR wyprodukowa- 
ła dwa lata temu następny 
film tego reżysera. Jest 
to bajka pt. „Złotorogi Je- 
leń”, która właśnie wcho- 
dzi na ekrany naszych kin. 

Złotorogi Jeleń —  nie- 
przejednany wróg zła — 
umyka przed  ścigający- 
mi go po lesie rozbójnika- 
mi. Tymczasem dwie 
dziewczynki — bliźniaczki 
imieniem Daszeńka i Ma- 
szeńka — zbierają grzyby 
i wbrew zakazom mamy 
zapuszczają się w głąb la- 
su. Jak to bywa w  baj- 
kach, trafiają do siedziby 
Baby Jagi, a ta zamienia 
je w łanie, Zmartwiona 


Foto: 


ZŁOTOROGI 
JELEŃ 


matka szuka po 
swoich 1 
nich spot Icy 
i z 
y za 
D, 0- 


staruchę. 


Dzięki realizatorom fil- 
mu możemy się p 
jak wygląda 
Baba Jaga, o któr 
nio coraz rzadziej się 
szy oraz poznać przedz. 
ne leśne stwory, duszki 
chochliki, o ie 
mieliśmy  poję 
nieją w lesie... Ale żarty 
na bok. Bo oto matka do- 
ciera szczęśliwie do kró- 
lestwa Baby Jagi i... War- 
to iść do kina, żeby obej- 
rzeć tę kolorową baśń. 


„Złotorogi Jeleń" jest 
filmem barwnym, szeroko- 
ekranowym, z piękną mu- 
zyką i piosenkami, (ag) 


ZBIGNIEW NIENACKI 


: (2) 
Rys. Anna Stylo-Ginter 


EZ ZEE YO Z 0 ZOO 


potrafi przywiązać się do 

mnie? — rozmyślałem. — A 
w ogóle, czy będzie nam razem 
wygodnie w mojej kawalerce na 
Starym Mieście?” 

Miałem maleńki pokoik i mi- 

kroskopijną kuchenkę. W pokoju 
stał tapczan, biurko, dwa fotele 
i pod ścianami wznosiły się rega- 
ły z książkami. Dla pieska oczy- 
wiście dałaby się wygospodarować 
odrobina miejsca. „Jamnik mógł- 
by spać pod szafą — myślałem. — 
a może to pudelek? Tak, to bę- 
dzie zapewne czarny pudelek”; 
_ Skończyły się godziny .urzędo- 
wania, opuściłem gmach mini- 
sterstwa na Krakowskim Przed- 
mnieściu, wsiadłem do swego wehi- 
kułu i pojechałem ra Bielany. 

. Zatrzymałem się przed dużym 
blokiem mi ym, zadzwoni- 
łem do malowanych na zielono 
drzwi ze znajomym nazwiskiem 
lekarza, 

Otworzyła mi drzwi stara kobie- 
ta w chustce na głowie. 

— Nie mą paną doktora. Już 
wyjechał w świat — oświadczy- 
ła trochę opryskliwie. 

— Ja po pieska — wyjaśniłem. 

Rozpromieniła się. 

— O, chwała Bogu! On ciągle 
chce wychodzić na spacery, a ja 
,mam reumatyzm i ledwo łażę, 
Doktor mówił mi, że pan przyje- 
dzie, Proszę bardzo, niech go pan 
zabiera, ; Y 

I wprowadziła mnie do przed- 
pokoju, nie przestając przy tym 
gadać nieco zrzędliwie: / 

— Nie lubię psów. A jeszcze 
takiego psa, to już za żadną cenę 
mieć bym nie chciała. Zły jest jak 
sto diabłów, 

To mówiąc uchyliła drzwi do 
kuchni. Zaznaczam, uchyliła je 

* nieco, ale natychmiast dojrzałem 
w szparze jakąś wielką łapę, a po 
sekundzie do przedpokoju wtarg- 
nął olbrzymi stalowoszary pies. Miał 
chyba dziewięćdziesiąt centyme- 
trów wzrostu, łeb wielki jak u 
cielaka i sterczące uszy. Był dłu- 
"gi, ledwie by się zmieścił na tyl- 
nym siedzeniu wehikułu. 

Wtargnął do przedpokoju i ru- 
szył na mnie z takim impetem, aż 
się cofnąłem pod ścianę i przy- 
warłem do niej plecami. 

— Pójdziesz, ty! — krzyknęła 


JE -ygląda ten piesek? Czy 
1 


na niego gospodyni i zamachnę- 
ła się ścierką. 

Czuł chyba przed nią respekt, 
bo położył uszy po sobie i tylko 
obwąchał mnie, 
jąc. 


cicho powarku- 
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Nie znam się na rasach psów. 
Ale nie ulegało dla mnie wątpli- 
wości, że nigdy w życiu nie wi- 
działem aż tak wielkiego, 

— Doktor mówił o piesku — 
bąknąłem przerażony. 

— To przecież piesek — odrze- 
kła gosposia. 

— To pies, proszę pani — od- 
parłem stanowczo. c 

— Co, nie zabierze go pan? — 
zaniepokoiła się. — Przecież pan 
obiecał doktorowi. Co ja z nim 
zrobię? Niech się pan zlituje. Pan 
obiecał doktorowi zabrać tego 
pieska. 

— Psa — burknąłem, 

A potężne zwierzę, które przez 
cały czas naszej rozmowy nie 
przestawało mnie czujnie obser- 
wować, raptem przysiadło na za- 
dzie i wyciągnęło do mnie prawą 
wielką łapę. 

— Co on chce? — zapytałem. 

— Pan nie rozumie? Zdecydo- 
wał się z. panem przywitać — 
wyjaśniła gospodyni, 

Z obawą ująłem w dłoń szorst- 
ką łapę i potrząsnąłem nią kil- 
kakrotnie, jakbym witał się z do- 
brym znajomym. 

— Jak on się wabi? 

— Prot. Protazy, proszę pana. 
Zaraz przyniosę kaganiec, obrożę 
i smycz — i natychmiast popę- 
dziła do kuchni. Zapewne uwa- 
żała, że skoro przywitałem się z 
psem i zapytałem o imię, to go 
zabiorę. 

A ja byłem w rozterce. Przera- 
żała mnie myśl o trzymaniu Pro- 
ta w moim ciasnym mieszkaniu. 
Z drugiej jednak strony, rzeczy- 
wiście przyrzekłem doktorowi, że 
psa zabiorę. Tylko, że doktor 
wspomniał o piesku, a nie potęż- 
nej bestii... 

Ale zostawiać starą kobietę z 
tak wielkim zwierzęciem? Toż 
ona nie zdoła utrzymać go na 
smyczy, jeśli zechce się jej wy- 
szarpnąć na spacerze. 

Przyniosła obrożę, kaganiec i 
smycz. Prot zaczął machać ogo- 
nem, gdyż pomyślał, że pójdzie 
na spacer. Jego ogon, długi i sil- 


ny jak pejcz, walił głośno w 
ścianę pokoju. 

— Co on jada? 

— Wszystko, proszę pana, 


Wszystko to, co 1 człowiek, A naj- 
lepiej to mu dawać mleko z buł- 
ką, wołowinę, kaszę gotowaną, 
kaszankę. 

Nałożyła mu na pysk druciany 
kaganiec, zapięła krótką smycz na 
obroży. 

— Czy on się do mnie przy- 
zwyczai? — wciąż byłem pełen 
obaw. 


Wydawniciwo „PRASA MŁ 


— Co ma się nie przyzwyczaić, 


proszę pasa, todoono jest LUę30- 
wany. Ma dopiero dwa lala. Do 
doktora się przyzwyczaił, to i pa- 
na polubi. Groźny jest, ale mo- 
jej ścierki sią boi — stwierdzala 
nie bez satysiakcji. 

Natomiast, gdy-ja ujnłem smycz 
pies cicho warknąlś zapewne 54- 
dził, że to stara gosposia wyjdzie | 


2 nim na spacer, Raptem okaza= | 


ło się, że zabiera go jakiń obcy 
chodź, Prot - PRA 


człowiek. 
— No, 

działem rozkazująco, bo slysza= | 
łem, że tak należy posiępować z. 
psami, Człowiek powinien narzu= 
cić zwierzęciu swoją wolę. 

Gosposia szybko otworzyła 
drzwi. 

— Chodź — powtórzyłem ostro 
i pociągnąłem psa za smycz, 

Ruszył ze mną na schody, 
I szedł posłusznie. 

„Trudno, co będzie to będzie” 
— pomyślałem otwierając przed 
nim drzwiczki wozu. 

A Prot na widok wehikułu ra- 
dośnie zamachał ogonem i nie 
namyślając się wiele, błyskawicz- 
nie usadowił się na tylnym sie- 
dzeniu. 

„No, mam cię, bratku. Tym ja 
ciebie przekupię” — ucieszyłem 
SIĘ, 


każdy właściciel samochodu, tak 
mobie ceni uroki pojazdów mecha- 
nicznych, 

Prot rozsladl się wygodnie i wy- 
dawal się zachwycony perspekty- 
wą jazdy, Natomiast moja osoba 
nie buuziła jega zainteresowania. 

- Prot, Proleczku, Protazeńku 
— przemawiałem do niego, — Nie 


dąsaj się na mnie, bo w grun- 
cie rzeczy jestem człowiekiem 
poczciwym | lubię zwierzęta. Hę- 


dzie ci u mnie dobrze, choć tro- 
chę ciasno, Na szczęńcie często 
wyjeżdżam w teren i staniesz sią 
meim towarzyszem, Niekiedy zda- 
rza ml się znaleźć w dość nie- 
bezpiecznych sytuacjach, a więc 
na brak rozrywek nie powinieneś 
narzekać, Jestem kawalerem, a 
ponieważ | ty pozostajesz w sta- 
nie wolnym, wydaje mi się, że 
znajdziemy wspólny język. 

Tak do niego mówiłem, albo- 
wiem w „Księdze z San Michele” 
wyczytalem, że do zwierząt należy 
przemawiać lagodnie i monoton- 
nie, a wtedy one stają się łaska- 
we i nabierają do nas sympatii. 
Nie wiem jednak, jak to było w 
przypadku Axela Munthe, bo jeśli 
chodzi o Prota, to udawał, że 
mnie nie słyszy. Nawet moje naj- 
czulsze zwroty nie robiły na nim 
żadnego wrażenia. Nie  drgnęła 


VA 


NIRO 


NI 


Od wielu. osób bowiem słysza- 
łem, że większość psów uwielbia 
jazdę samochodem. To dość dziw- 
ne, ale faktem jest, że psy, nie- 
mal jedyne spośród zwierząt, naj- 
prędzej polubiły uroki podróży 
pojazdami mechanicznymi. Znam 
pewnego leśniczego, który posiada 
bardzo groźnego brytana, Ten na 
wpół dziki zwierzak nie daje się 
przekupić kąskiem najsmaczniej- 
szej kiełbasy, ale niech no tylko 
pojawi się ktoś samochodem, pies 
tylko czeka na sposobną chwilę, 
żeby wśliznąć się do wnętrza. 
I może go z leśniczówki wywieźć 
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mu powieka, nie poruszył oczami, 
Patrzył w okno — zimny, wynio- 
sły, obojętny, wrogi. 

Umilkłem, bo miałem uczucie, 
że jestem dla niego powietrzem, 
prochem marnym, nicością, nie- 
wartą jego najmniejszej uwagi. 

Byłem przekonany, że mojej o- 
sobie nie poświęcił nawet jednej 
myśli, o ile — rzecz jasna — pies 
myśli, co nie jest całkiem dowie- 
dzione. W każdym razie ja roz- 
myślałem. Przede wszystkim 0 
głębokiej prawdzie przysłowia: 
„Nie miała baba kłopotu, kupiła 
sobie prosię”, C.d.n. 


y Prenumeratę ze zleceniem 
„Prasa, Książka. 


Mnko'nwska 
Zam, 130, W-32 


Jak zostałem 


C.d. ze str. 1 


ek następnego dnia zerwa- 
iśmy się szybko i pobiegliśmy co 
tchu do Neptuna, by prosić go o 
wybranie dla nas ładnych imion, 
zanieśliśmy mu okup w postaci sło- 
dyczy. 


Po obiedzie rozległ się głos syre- 
ny nawołujący załogę do wejścia 
na pokład. Pan Kapitan trzymał w 
ręku olbrzymi klucz. Na czele orsza- 
ku kroczył Neptun, odziany w ko- 


lorowe szaty, na głowie miał koro- 
nę, w ręku trzymał trójząb. Obok 
szła jego żona — Prozerpina, a za 
nimi Tryton, pirat, lekarz, fryzjer 
z asystentami i cała chmara czartów. 

Kapitan wręczył Neptunowi klucz 
i od tej chwili władca mórz stał się 
także i władcą statku. Cała świta 
usiadła przy obficie zastawionym 
stole, a nas wpędzono za siatkę. 
Co chwilę diabeł wyciągał nowicju- 
sza i prowadził ku strasznym przy- 
rządom. Czego tam nie 'było!? 


uszyłą z brezentu rurą 
o dł 3 m, I „leczenie” borowiną 
najlepszym ponoć lekarstwem prze- 
ciw wszelkim dolegliwościom I wie- 
le innych okropności 

Później dostałem się w ręce fryz 
jern, który pomalował farbą olejną 
paznokcie, byłem też u lekarza, Ca- 
łowałem Prozerpinę w duży palec 
u nogl. Jadłem kanapki ze śledziem, 
miodem, dżemem | musztardą 
Trudno opisać wszystko co musia-= 
łem przejść! Gdy wreszcie stanąlem 


specjalnie 


przed obliczem samego Neptuna, 
musiałem zagrać na flecle cygańską 
piosenkę, 


Wieczorem Neptun wręczył nam 
dyplomy. patrzył na nas łaskawym 
okiem, diabły też mimo swolch sza- 
tańskich sztuczek były uśmiechnięte 
i wesołe. Tak zostałem przyjęty do 
wielkiej rodziny marynarskiej. (rj) 


Wiesław Strączek (kl. TV) 


NOWA 
GALERIA 


WYNALAZKÓW 


Neata Kuśniere z Gdańska do 
nosi nam, że zamieszczone przeć 
naa w Il nrze „wynalaski”, 
które oqglądalidmy w  Sobatnim 
Kiubin „ienesansia” przy Lieeum 
im. Frycza Modrzewskiego w 
Warszawie, nie zrodziły się w tym 
klubie, Podobne „wynalazki | 
wiele innych prezentował KRluv 
„Neptun w Gdańsku w czasie 
trwania Jarmarku Dominiuań- 
skiego. 

Oddajemy honor Klubowi „Nep- 
tun” | wszystkim innym klubom, 
które oparlszy są na tym sua 
mym źródle książkowym cry pra- 
sowym wzbogaciły galerią o wła: 
ne pomysly. 

Celem naszej „Galerił”  jeat 
wlaśnie popieranie tych wlasnych 


I przejście przez rekina”, czyli Afryka — Kapsztad 


Plony konkursu 
„Jeden pomysł” 
HOKEJ NA STOLE 


Boisko o wymiarach 100 cm na 
50 cm możemy narysować na bry- 
„stolu lub papierze pakowym, któ- 
ry przymocowujemy mocno do 
stołu. Bramki robimy z pudełek 
od zapałek, za krążek służy nam 
moneta 10-groszowa, a kije ho- 
kejowe o wysokości około 10 em 
wycinamy. z grubszego kartonu. 
Mecz trwa przez trzy 10-minuto- 
we tercje, grają ze sobą dwaj za- 
wodnicy, a gra — jak to w hokeju 
— polega-na wbiciu kijem krążka 
do bramki przeciwnika. 

Jeśli będzie więcej osób, to wte- 
dy można rozegrać mistrzostwa 
zastępu lub drużyny. Losuje się 
zawodników parami, zwycięzcy 
rozgrywają ze sobą. ćwierćfinały, 

4 potem półfinały, dwóch pozosta- 
łych na końcu, na placu boju gra 
ostatni mecz o: mistrzostwo. 

- Wacek Owsiejko 
Osmołowszczyzna 


pomysłów. Chętnie zamieścimy 
propozycje Klubu „Neptun”, ale 
wylacznie nowości 

Dziś zamieszczamy kilka gro 
pozycji nadeslanych przez naaryth 
czytelników. 


Samochód dla złodziei, którzy 
chcą uciec nie ieląc się tupem 
(Nadesiała: Bożena Cybulska 


z Otwocka) 


„Częstym kompanem amerykańskiego aktora 
Earla Hammonda w pieszych wędrówkach jest 
jego wychowanek — 150-kilogramowy niedźwia- 
dek Sasza. 

Obydwaj występowali już niejednokrotnie w te- 
lewizji, która chętnie gości niezwykłych przyja- 
ciół. 


Kran dla cazczędnych. 


Foto: CAF-UPI 


Jamik 200 


ARTEK” WOLI NASZĄ ZIMĘ 


Państwo Grońscy ze Słupska, znani są jako wy- 
próbowani przyjaciele zwierząt i ptaków. To wła- 
śnie do nich przynoszą mieszkańcy Słupska, zwła- 
szcza młodzież, znalezione w lesie, osłabione z gło- 
du i choroby zwierzaki, które po wyleczeniu i od- 
zyskaniu sił powracają do naturalnego środowis- 
ka. Wśród- „pensjonariuszy” państwa Grońskich 
był sokół, sarna, kuna, kruk itp. Przed dwoma la- 
ty dzieci znalazły w okolicy bardzo chorego bocia- 
na i przyniosły go do państwa Grońskich. Po wier 
lu zabiegach „Bartek”, bo tak boćka nazwano, wy- z A A 
zdrowiał i postanowił na stałe pozostać u swych rantte CĘL TS ES 
opiekunów. Już drugi raz „zimuje” w Słupsku, za- — „Galeria Wynalazków”, (Dis) 
przyjaźnił się z domowym ptactwem i wcale nie 
myśli o ciepłych krajach. 


5 


Samochód na okres kryzysu 
berrzynowego. 
(Nadcslała: Beata Kaczorek 
z Wrociawia) 


Czekamy na dalsze pomysły! 


ROZWIĄZANIE „SOCZYSTEGO KONKURSU” 
zamieszczonego w nr. 93 z 20 XI! 1973 r. 


Na konkurs wpłynęło Horodyszcze, Marck Kaliń- Janusz Zgiet — Warszawa, 
* 13.444 rozwiązań. ski — Warszawa. Dorota Bimca — Swiebo- 
/'E ie A — 
Prawidłowa” odpowiedź: BONY KSIĄŻKOWE Zuazaj SL 

soki warzywne i owocowe Al Mosskówak RO” Tadeusz Winiarek 

— napoje tanie, smaczne, cie CA — Warszawa, Wojciech 

Ę zdrowe. Modlin, Barbara Stasicka Kotlarek  — _ Bydgoszcz 
i Nagrody ufundowane — Olsztyn, Lidia Drze- Maria Kołodziejczak =. 


przez Zjednoczenie  Prze- 
mysłu Owocowo-Warzyw- 
nego i Biuro „Opinia” o0- 
trzymują: 


wiecka — Elbląg, A. Cy- 
bulski — Gdynia, Ryszard 
Blaszczyk — Poznań, Sta- 


Gostyń, Elżbieta Ciosek — 
Bukowiec. 


nisław Matłowski — Plaw- Nagrody 
i ZEGARKI NA RĘKĘ ce, Andrzej Podolski — Biuto Współpracy 
pz = k 5 > , Elżbicta Smolska Tej Strzyżowiec, Ryszard Ko-  Sumentem „Opin 
: SEK” - — Leg- : a: -355 Warszawa. 
/ Na zajęciu „Bźrtek” na zimowym spacerze ia TacckoKavfióski: =-  walski — Ostróda, Czesław. < KA-38, 00-355. Warszawa - 
% 3 o „ - . „ Foto: CAF-Kraszewski. . Bytów, Elżbieta Samczuk Danielewski — Wrocław, (bis 


OTD PIERWSZA NAGRODĄ 
J ZA RZGŻBG ZE ŚNIEGU 
MŁYNKOLOT, KTÓRY 
ZAWIEZIE WAS NA /= 
BIEGUN, 


— 


1) 


R 
LODY PÓŁNOCY? Do 
BIEGUNA ? DZIĘKUJĘ, 
REZYGNUJĘ. LUBIĘ 
LODY, ALE W LECIE. 


4 SOA WEŻCE, JESTES JEDYNYM CZŁON 
Ó KIEM ZASTĘPU. NIE ww 
PADA, ABY Z NAGRODY 
KORZYSTAŁO TYLKO KIE- 
ROWNICTWO. MUSISZ LE- $ 
| CIEĆ Z NAMI . 


WYTRZYMAŁO 
[| LODY POŁNOCY. 
EZNGZĘ G: UWAGA, ZAMY - 
2 k Ź KAM SZUFLAD” 
ERNIE, E KĘ. POJAZD GO- 
E : „ 


J ZAPOMNIAŁEM ZA- 

|| PYTAĆ NA KTÓR 
BIEGUN ZOSTAŁ 

| ZAPROGRAMOWA- 
NY MkyNKOLOT. 


STEROWANIE 
(| AUTOMATYCZNE 


RĘCZNE 
STEROWANIE. 


